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20. Za odnoszenie do domu miesięcznie 
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OGŁOSZENIA: za wiersze drobnym drukiem 
lub tegoż miejsce ct. 5; w drobnych ogło­
szeniach za wyraz ctJ C /g  za wiersz w „Na- 
deslanem11 ct. 20. Do przyjmowania ogło­
szeń (inseratów) upoważnione są wszystkie 
koncesjonowane biura gazet w Aastro- 
Węgrzech i za granicą. Ceny ogłoszeń 
w tychże biurach są według taryfy i o ile 
na umieszczanie tychże jest dostateczne 
miejsce. Przedsiębiorstwom szkodzącym 
dobru publicznemu, ogłoszeń umieszczać 

się nie będzie.

Numer pojedynczy 4  ct. Wychodzi codziennie z Wyjątkiem dni poświąteeznvch, o godzinę 8-mej rano.
Redaktor: KAZIMIERZ KALINOWSKI.

Przez oświatę i dohrobi.it 
do wolności!

Potęga kraju 
w sile jego przemysłu i handlu!

Marzenia rosyjskie.
Je d n ą  z charakterystyczniej szych cech 

p rasy  rosyjskiej je s t pow tarzanie co pew ien 
czas starej piosnki na tem at p ragn ień  pan- 
slaw istj eznyeh i rojeń o wielkiem wszech- 
sławiańskiem  państw ie, pod opiekuńczem i 
skrzydłami Rosji i praw osław ia. Echem  tej 
serdecznej piosnki je s t arty k u ł petersbur­
skiego Sir/eto^ k tó ry  w jednym  z ostatnich 
num erów  szeroko i z prawdziwem , russkiem  
natchnieniem  w yraża znów odwieczne m a­
rzenia Rosji opiekunki, pragnącej zjedno­
czenia Słowian w imię braterstw a.

„Rozumie się — pisze Swiet —- że w b ra­
terskich uczuciach R osjan dla Słow ian za­
granicznych, po większej części dźwigaj ą- 
cych jarzm o o b c e j  n i e w o l i  nie m a ani 
rachub pożądliwych ani chęci panow ania 
nad  nimi. Co więcej, Słowianie zagraniczni, 
szczególniej prawosławni, jak  n. p. Ozarno- 
górcy Bośniacy, Serbowie, Bułgarzy a n a­
w et Słowianie katoliccy p łacą ludowi r  u sa­
skiemu tenmamem bratniem  uczuciem

T rudno dopraw dy pojąć, co autorow i 
przytoczonego ustępu podyktowało te  roz­
czulające w yrazy, pełne stanowczego tonu 
i w iary w  ich prawdziwość, czy naiwność 
polityczna, czy chęć zam ydlenia oczu spo­
łeczeństwu rosyjskiem u 1 zagranicy, k tóra 
nie znając dobrze n a tu ry  i ducha owych 
uczuć bratersk ich  Rosji dla swych współ- 
plemieńców, gotow a uw ierzyć w praw dzi­
wość ich i szczerość. Czy rzeczywiście ludy 
słowiańskie, ja k  Serbowie, Bułgarzy lub 
Bośniacy, a zw łaszcza katoliccy Słowianie 
żyw ią uczucia bratersk ie  względem despo- 
tyczn -j i b rutalnej Rosji — a mówiąc w y­
raźniej, w myśl wywodów Swieta, czy isto­
tn ie  pod opiekuńczemi skrzydłam i Rosji i 
w  państw ow ym  z n ią związku u p atru ją  swe 
szczęście i zbawienie, o tern bardzo m ożna 
w ątpić. Nie p rag n ą  tego z pewnością wspo­
m niane narody, lecz przekupień^ agitatorzy  
panslaw izm u i schyzmy lub szumo winy spo­
łeczeństw a w postaci galicyjskich moskalo- 
filów, Cankowistów, Y aszatych, no i tych, 
k tó rzy  W ielopolskiego uw ażają za swego 
proroka, a „Tekę S tańczyka14 1 tym  podobne 
„R zeczy44 za swój koran.

„L uay niem ieckie — pisze dalej Suńet — 
w yprzedziły  Słow ian i dokonały ju ż  zjedno­
czenia pod tarczą  orła pruskiego; Słowianie, 
idąc ich śladem, pow inni się zjednoczyć i 
pod skrzydłam i orła rosyjskiego utw orzyć 
potężny zw iązek polityczny narodowości 
słow iańskich41.

Czy to m ożliwe? Nic nie m a niemożli­
wego pod słońcem, lecz podobna propozy­
cja dziś i w takich w arunkach politycznych, 
w obliczu brutalnego despotyzm u i bez­
p rzykładnych  zbrodni dokonyw anych na 
jęczącym  w niewoli narodzie polskim, lite­
wskim i rusińakim, propozycja taka, to 
śm ieszna utopja, wbrew uczuciom ludzkości 
i sprawiedliwości. Staw ia nam  Swiet za 
przykład  plem iona niemieckie; niechże da 
nam  obrazki z dziejów wspólnego pożycia 
tych  plem ion, w rodząiu m ordów krożań-' 
skich, ucisku Unitów, ofiar Sybiru, kaźn 
< vtadeli warszawskiej i podnew skich lochów, 
za przekonania polityczne i religijne. Czy 
P rusacy  gniotą i uciskają m aleńkie księstwa 
związkowe ? Czy gw ałcą katolickie św iątynie 
Baw arczyków  i innych plem ion tego w y­
znania? Czy w trącają  do więzień B aw ar­
czyków, k tó izy  nie bardzo chętnh p a trzą  
na hegem onią p ruską i głośno a otwarcie 
objaw iają to  słowem i pismem ?...

W  dalszym  c’ągu swych wj-wodów p rzy­
znaje Swiet Polakom Czechom pierw szeń­
stwo „z ty tu łu  świetnej ich przeszłości ni- 
storycznej, pow ołania cyw ilizacyjnego i bo­
gatej l i te ra tu ry 44; ubolewa, że uczeni rosyj­
scy, z powodu nieznajomości języka pol­
skiego, nie m ogą korzystać z m aterjałów  
naukow ych, k tóre dają możność „kontroli 
i -właściwej oceny w ypadków  historycz­
n y ch 44.

Uczeni rosyjscy, k tó rzy  dziś, ja k  wszy­
stko w Rosji, stoją n a  usługach rządu  i pod 
kontro lą  Pobiedonoscewa . cenzury, aż 
nadto dobrze znają  i język  polski i historję 
naszego narodu, korzystając ze zbiorów i

archiwów tajnych, do których polscy uczeni 
nie mają w stępu, bo archiw a te  k ry ją  p ra ­
wie fak ty  historyczne, nieprzyjem ne Rosji 
i zbrodnie jej, n a  Polsce dokonywane. A r­
chiwa te, to tłum iony głos sum ienia Mo­
skwy, których nikom u podejrzanem u poru­
szać nie wolno. „K ontrola i w łaściw a ocena 
wypadków historycznych44 w  pojęciu wię­
kszości uczonych ro sy jsk ich , a zwłaszcza 
tych, k tórzy  dziś naw ołują do zjednoczenia 
Słow ian pod berłem  despotycznego cara, 
to fałszowanie dziejów i przekręcanie fa­
któw  historycznych po myśli panslawizm u 
i ruskiej idei państw ow ej. F ałsze te  tenden­
cyjne, przeznaczone na pokarm  duchowy 
dla polskiej m łodzieży, to owoce owych 
studjów, jak ie  zaleca Sudet rosyjskim  uczo­
nym . Podnosi wreszc ie Swiet. myśl utw orze­
n ia ka ted r lite ra tu ry  i łiistorji polskiej p rzy  
uniw ersytetach w Rosji, gdyż katedra  taka  
przy  uniw ersytecie warszaw skim  nie w y­
starcza dla całego cesarstwa. W  zasadzie 
nie m ożnaby nic mieć przeciw  temu, gdyby 
z katedr tych. zam iast słów praw dy, nie 
głoszono przekręcanych i spaczonych zdań. 
Czemu to Swiet, tak  gorąco zalecający uczo­
nym  rosyjskim  język  polski, nie ujm ie się 
o p iaw a tego języka w kraju , gdzie je s t 
on rodzinną mową poddanych cara? Czyż 
nie byłoby to  w łaśnie w interesie tej idei 
zjednoczenia, k tó rą  Swiet tak  gorąco pro­
paguje?

Nie tak  naiw ni Bułgarzy, Serbowie lub 
Czesi, aby, w idząc - naigraw anie się Rosji 
z przyrodzonych praw  Polaków, sann w kła­
dali głowy w jarzm o rosyjskiego despoty­
zmu. Czynią Wj może ci, k tó rzy  przyznając 
się w praw dzie do imienia Czecha lub B uł­
gara, p rag n ą  przez to  wyrpełrić swe kie­
szenie rublam i, a piersi ozdobić krostam i, 
choćby za cenę zdrady własnego narodu.

KRONIKA.
W  Krakowie, dnia 10 stycznia 1896. 

KALENDARZYK.
Kościelny. Dziś Paw ia pustel. Wilhelma b. i 

Jana  Dobr. (jutro Higina b. i Leoncjnsza).
Historyczny. Dziś (10 stycznia 1677 r.) otwarcie 

sejmu w Warszawie.
Astronomiczny. Dziś wschód słońca o g. 7\55, za­

chód o g. 4'22: wschód księżyca o e\ 6'04 zachód 
o g. 11'24 rano.

Każdy nowo przystępujący Abonent „Dzien­
nika Porannego44 otrzyma z u p e ł n i e  bez­
p ł a t n i e  początek (trzy arkusze) drukującej 
się w naszym fejletonie powieści p. t.: „ ta ­
jemniczy lekarz41, pióra jednego z najznako­
mitszych pisarzy, oraz ścienny Kalendarz 
kartkowy na r. 1896, wartości 8U ct.

Co słychać nowego w Krakowie ?
Posiedzenie Rady miejskiej. Że R ada m iej­

ska punktualnością nie grzeszy, najlepszym  
tego dowodem, iż każde posiedzenie zapo­
wiedziane na  godzinę S-tą, rozpoczyna się 
zwykle dopiero po godzinie wpół do 6-tej. 
W czoraj jednakow oż, posiedzenie rozpoczęło 
się dopiero na parę  m inut przed 6-tą, kiedy 
ostatn i z szanownych panów  rajców, scho­
dzących się g ę s i e g o ,  po trzebny dc w y­
m aganej przepisem  liczby, ;zjawił się na 
sali. Posiedzenia o tw arł p rezyden t p. F ried- 
lein, zaw iadam iajac R adę, iż Towarzystwo 
jaw ornickie ofiarowało dla biednej ludności 
m iasta K rakow a 400 centnarów  węgla, za 
co imieniem tejże składa mu podziękowanie. 
R. d r Borońsks zab iera głos w sprawie po­
stawionego n a  poprzedniem  posiedzeniu 
przez siebie wniosku co do zm iany §. 30, 
przesłanego Kom isu statutow ej, do za ła­
tw ienia, prosząc, aby ze względu n a  w a­
żność wniosku, zechciała taż  K om isja się 
zebrać i ostatecznie coś z nim  zrobić. R. dr 
K asparek, jako  przewodniczący tej Komisji, 
odpowiada, iż by łby  ju ż  dawno zw ołał po­
siedzenie, dotąd jed n ak  Avniosku tego z se- 
kret.arjatu M agistratu  nie otrzvm ał.

R. R edyk staw ia wniosek aby na  mi<j- 
sce śp. r. Glajdzicza, w ybrać do komisji 
kontum aeyjnej r. dr. Leo, co też R ada je ­
dnogłośnie uchw aliła. R. dr. F au s ty n  Ja k u ­
bowski proponuje zm ianę porządku dzien­
nego, poczem za zgodą R ady, zabiera głos 
dr. Boroński jako  referen t kom isji przem y­
słowej, staw iając tak i wniosek : R ada m. 
nie uznaje po trzeby  pozostawienia języka 
niemieckiego w program ie nauk  udziela­

nych  w  szkołach przem ysłow ych uzupełnia­
jących. Przpciw tem u wnioskowi zabierają 
głos r. dr. Jakubow ski i r. dr. Kolin, w y­
kazując w dłuższych przem ów ieniach po­
trzebę tego języka. R r. Szpakowski, Bnjań- 
ski i Popiel popierają zarzu ty  drów Jakubo­
wskie go i K chna, poczem Racla na wniosek 
p. P rezyden ta  przeszła  nad  tym  wnioskiem 
do porządku dziennego.

N astępnie dr Dom ański v  dłuższem prze­
m ówieniu porusza kilka bardzo żyw otnych 
spraw , a m ianowięie w spraw ie tram w aju 
elektrycznego, obsadzenia posady dyrektora 
budownictwa, K asy  Oszczędności, porząd­
ków na ulicach Czystej, Radziwiłowskiej, 
Pańskiej, wodociągów, gruntów  pofortyfi- 
kacyinych i wielu innych, żądając aby po­
szczególne Sekcje przysła ły  R adzie po trze­
bne referaty . D r Leo, jako  sprawozdaw ca 
Sekcji skarbowej przedłożył budżet na  rok 
1896, poczem po udzieleniu m u przez R a­
dę absoiutorjum  p. P rezyden t ze względu 
n a  spóźniona porę zarządził posiedzenie 
tajne.

Rada powiatowa krakowska odbyła one- 
gdaj zwyczajne posiedzenie pod przew odni­
ctwem  prezesa p. Milieskiego. wobec p. 
radcy  dworu Laskow skiego. Po form alno­
ściach w stępnych, sekretarz dr. S tafiej, zło­
żył sprawozdanie z czynności W ydzia łu  za 
czas od października 1895. Po p izy jęciu  
tego spraw ozdania, p. Madej zdał sprawę 
jako  delegat do R ady szkolnej okręgowej, 
poczem przystąpiono do obrad nad budże­
tem  pow iatow ym  na rok 1896. D yskusję 
ogólną rozpoczął p. delegat Laskow ski pod­
nosząc, jako  naczelnik powiatu, z zadowo­
leniem okoliczność, że W ydział w projekcie 
budżetu prelim inuje n a  rok 1896 w ydatki 
w dziale dróg gm innych m niejsze o 3 cen­
ty  dodatku powiatowego ; z drugiej jednak  
strony  żałuje, że W ydział na  rok 1896 nie 
proponuje zaprow adzenia an i lu stra to ra  
gm in, «ni żadnego lekarza okręgowego w 
myśl krajow ej ustaw y sanitarnej z dnia 2 
lutego 1891. Potrzebę obydwóch tycli u rzę­
dników mówca um otyw ow ał obszernie. Człon­
kowie R ady i W ydziału  w yjaśnili sprawę, 
poczem ostatecznie R ada powiatowa uchwa­
liła  cały budżet poAA iatowy w edług pro jek tu  
W ydziału ; technikowi powiatów, p . Janow i 
Bociańskiem u podwyższyła dodatek osobisty 
z ty tu łu  25 la t służby, oraz przyznała do­
datek osobisty kasjerow i p. Janow i Skal­
skiemu.

Z teatru. P rzed  bardzo skąpo w ypełnio­
ną w idow nią przedstaw iono we środę w  te ­
atrze „M azepę44 Słowackiego. K raków , zbyt 
serjo widocznie w stępujący w podwoje k a r­
nawałowych uciech, nie chciał zasępiać so­
bie wesołości n  idowUkiem krwawej trage- 
dji Słowackiego — a szkoda,, bo środowe 
przedstaw ienie zasługiwało na  ogólny po­
klask pełnego audytorium . Przedstaw ienie 
to tern więcej było interesującem , ż e w ro li  
A m eb' w ystąpiła po raz pierw szy p. J a ­
dw iga Tańska. T rudno w ydaw ać stanowczy

nie, przy spotkaniu ze Zbignl. r e m  w wię­
zieniu) osłabii iją siłę Tragicznych momentów. 
Niektóre mniej rażące trudności uda się 
niewątpliwie p. Tańskiej pokonać przez sta­
rania i rutynę sceniczną.

W  każdym  razie scena nasza zyska w 
p. Tańskiej bard z u podatny7 m aterjał na  
w ypełnienie luki wśród obsady ról trag i­
cznych i dram atycznych, a poklask, jaki zbie­
ra ła  podczas pierw szego w ystępu, potwimen 
zachęcić p. T. do dalszej pracy.

Co do gry innych artystów, wypada 
wymienić przedeAvszystkiem pp, Rygięra  
TWojewoda.) MDlewskiego (Mazepa), i Śli- 
wickiego (Zbignit w), których w  obsadzie 
tej widywaliśmy nieraz, zawsze ku. zupeł­
nemu zadoAA-oleniu publiczności. Sta. Mar.

Ze Stow Nauczycielek. W  niedzielę d. 12 
b. m. o godzinie 3 popołudniu odbędzie 
się staraniem Stowarzyszenia nauczycielek  
av sali radnej Magistratu odczyt dla mło­
dzieży p. Józefy JanuszÓAvnv p.t. „Powrót 
do gniazda, opowiadanie na tle kistorji 
legionÓAA7“. BileiÓAV Avstępu można dostać w  
lokalu biblioteki Stowarzyszenia ul. św. To­
masza 1. 8, I. piętro, miedzy godzinami 11—  
12 przedpołudniem i 4—6 popołudniu, a w 
dzień odczytu przy wejściu.

Oszustwa na kolejach Do D yrekcji kolei 
doniesiono w  tych  dniach, że wiele osób a 
szczególnie żydzi dopuszczają się oszustw 
z kartam i kolejowemi t. z. hianhj, a to aa 
ten  sposób, iż na  m niejszych stacjach po. 
drożny, żądający biletu do jak iejś dalszej 
miejscowości, nie dostaje b iletu  zwykłego 
lecz 3 karty , specjalnie przez kasjera wy- 
daw ane, z k tórych  dtwie zabiera jadący, 
trzecia zaś zostaje w kasie. Jed n ę  z k a r t 
zab iera zwykle konduktor od jadącego a 
druga pozostaje p rzy  nim. Tym czasem  spry- 
tm  żydzi urządzał' się w tak i sposób: 
wysiadali n a  jakiejkolw iek stacji, udaw ali 
się do naczelnika z zawiadomieniem o p rzer­
w aniu podróży I z prośbą o oznaczenie te ­
go na  kartach, poczem za takiem i kartam i 
podróżow ał n ie jed en , ale dwóch. D yrekcja 
kolei podAvoiła natychm iast baczność i uda­
ło się je j pochwycić n iejakiego Mojżesza 
K leinm anna agen ta handlującego drzewem, 
k tó ry  z P rzem yśla do K rakow a chciał od­
być podróż za tak ą  kartą . P rzyaresztow a- 
ny, tłom aczył się, że n iniejszą kartę o trzy­
m ał od swego pryneypała P rzyaresztow a 
nego odstawiono do K rakow a i wdrożono 
w tej s p r a n e  energiczne śledztwo.

Koncert. Na dochód żeńskiego Tow arzy­
stw a św. W incentego a Paulo, odbędzie się 
w p ią tek  dnia 17 b. m. koncert pod osobi­
stym  kierownictAvem dyrek to ra K onserw a­
torium  muzycznego p. W ładysław a Żeleń­
skiego.

Posiedzenie Sekcji I. Rady miejsk. odbyło 
się we środę wieczorem. Miedzy innemi 
uchwaliła Sekcja odmÓAAdć podaniu pp. (Kę­
dzierskich o zezAvolenie na urządzanie 
redut w salach dawnego teatru. Pównocze- 
śnie zatwierdzono ofertę p. Sechrlinga, kraw-

sąd o g ize  a rty stk  bez przeszłości sceni- ca aa7 Krakow ie na dostawę uinnndunnwania
cznej. tern trudniej, że w roi' tej podziwiał 
K raków  artystkę tej m iary, co M odrzeje­
wska. Zdaje się, że n a  razie w ystarczy uw a­
ga o w rażeniu, jak ie  odniosło się z g ry  p. 
Tańskiej. P. Tańska obdarzona jes t dość 
silnym, sym patycznym , czasem przyjem nie 
dźwięcznym  głosem, a gdy dodam y do tego 
miłą jej, powierzchowność urodę z lek­
kim, !*r greckim  zakrojem , będziem y mieli 
najwięcej w ym agane przez publiczność w a­
runki na  „sym patyczną a rty s tk ę44. Lecz' in ­
na  rzecz, gdy  artystce  postatyim y w ym a­
gania ze stanow iska sztuki d ram atyczne j; 
wówczas w ystępuje n a  p lan  pierw szy in te­
ligencja, przejęcie się charakterem  odtw a­
rzanej roli, zrozum ienie intencji au tora itd. 
W ymaga się tych  warnnkÓAV szczególniej 
w kreacjach z silnym  zakrojem Tragizmu i 
dram atyczuości, tam , gdzie walka nam ię­
tności i uczuć w yraźniejszego w ym aga uze­
w nętrznienia. A m elia w  „Mazepie44 właśnie 
należy do rzędu tych  postaci, gdzie prze­
jęcie się tłum ioną boleścią i w yrażenie tych  
uczuć n a  zew nątrz, w ym aga gruntOAviiego 
opracow ania i wiele inteligencji. Nie mo­
żemy dziś jeszcze Ayyraagań takich staw iać 
p. Tańskiej, lecz Avypada zaznaczyć, że sta­
ran ia  je j, aby wedle m łodych sił sprostać 
trudnem u zadaniu, są widoczne. N iektóre 
sceny w ypadły bardzo korzystnie n a  całość 
in terpretacji, zanadto tylko de kia macy jn y  
eon i zb y t powolne ruchy  (jak n. p. w  sce­

dla służby miejskiej.
Klacz gniada uciekła we środę p. Sie­

dleckiemu z Bieńczyc i do tej V re lii jej 
jeszcze nie śchw ytano. W idziano ją  podo­
bno w K rak ó w  e, ale m k t nie znaiazł sie 
na  ty le odważnym , aby ją  sc lrw y tać!

Co się dzieje w kraju?
Wręczenie biustu. J a k  wiadomo, przem ysło­

wcy w szelkich k a tego ry j k ra ju  n aszego , p ragnąc  
dać Avyraz swego szacunku i AYdzięczności d la  p. 
ZdzishiAva M archw ickiego, jak o  dy rek to ra  pow- 
szechnej Avystawy k ra jow ej, postanow ili av drodze 
sk ład ek  AYręczyć mu cenną pam iątkę. W  tym  ce­
lu zamÓAYi) kom ite t b iust p. Z dzisław a M arch­
wickiego u a r ty s ty -rzeżb ia rza  p. Lew andow ski ■ 
go. '.biust je s t ju ż  Atykończony i odlany w bron- 
z ir  \v pracoAYni firmy JakubotY ski & J a r ra .  W rę ­
czenie b iustu odbędzie się we Lw ow ie duia 11* 
bm. o godzinie 12 w południe. K om itet zaprosił 
przemysłowcÓAY do w zięcia udziału w tym  akcie.

Z Tarnopola donoszą, żi przybył tam że rad ca  
N am iestn ictw a K orzeniow ski av celu p rzeprow a­
dzenia śledztw a av spraw ie trudności staAYianych 
przez tam te jszą  policję wyeltcidźt om do B razy lji.

Z Aastro- Węgier.
Sankcję cesarską uzysk ała  uch\Yalona przez  

K adę pań stw a nstaw a o kon tyngencie  rekrutów.
„Śluby panieńskie44 na czeskiej scenie. Z na­

kom itą kom edję F red ry  przedstaw iono d. 5 bm. 
na  scenie p rask iego  „N arodnego I)iva<IIa‘\  U tern.
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przedstaw ien iw  Polifik zam ieszcza następu jącą  
n o ta tk ę : „N iezw ykły w idok odmłodzonego te a tru  
tw orzy ło  południowa przedstaw ienie niedzielne. W e­
soła- chociaż nieco starom odna sztuka salonow a 
słynnego poety polskiego, zrob iła  na  nadzw yczaj 
licznie zebranej publiczności ja k  najlepsze w ra ­
żen ie ...11 D alej zajm uje się Politik g rą  artystów ' 
i zestaw ia  powodzenie „Ślnbów  pan ieńsk ich11 z k lę ­
ską , ja k ą  ponoszą na scenie sz tu k i najnow szego 
re p e r to a ru  n. p. „Sam otni lu d z ie11 H aup tm ana , a 
w reszcie kończy : „D o tego p rzedstaw ien ia , k tó ­
re  godnem je s t  tego, aby je  w ieczorem  pow tó­
rzono i z pew nością pow tprzonem  będzie, pow ró­
cim y je szcze111.

Z wiedeńskiego bruku. K aro l C u rrjak , cze­
ladn ik  kam ien iarsk i, zam ordow ał w sposób ok ru ­
tn y  sw oją kochankę, 2 8 -le tn ią  B arb a rę  K om arek, 
k tó re j ro z trz a sk a ł czaszkę i przeciął szyję. — 
W  t j m  sam ym czasie n ie jak i N athan , właścicie- 
dwóch szynków , z ran ił śm iertelnie sw oją kochan­
kę Irm ę B raun , a n as tęp n ie izab ił siebie w ystrza  
łem z rew olw órn.

Z  Zaboru rosyjskiego.
U:e c ie  0 P ry sak ó w . Okolicę R aw y w K ró le­

stw ie Polskiem  oddaw na niepokoiła zuchw ała b an ­
da złodziejów . P oczątkow o niepokoili wsie, rab u ­
ją c  inw en tarz  żyw y, lecz w ostatnięli czasach z a ­
częli dopuszczać się zuchw ałych kradzież} ' naw et 
i w  m iastach . P rz e d  k ilku  tygodniam i o godz. 6 
rano  w darli się do m ieszkania kom isarza w łośpiań- 
skiego w R aw ie, B orchm ana i sk rad li z biur* 
k a  około 8 .0 0 0  rs ., owoc oszczędności w ciągu 
20 la t  służby okradzionego. P rzed  sam emi Świę 
tam i ofiarą k rad z ieży  padł dziekan  raw sk i, ks. 
.Grabowski. W  czasie, k iedy odpraw iał ro ra ty , 
złodzieje sk rad li ks. dziekanow i '800 rs. w go­
tów ce, a  nadto  k ilka cennych przedm iotów . D o­
piero w ostatn im  tygodniu  g rudn ia  u jęto  głów nych 
hersztów  bandy  złodziejskiej, a  mianowicie, po­
szukiw anych oddaw na przez  sędziów śledczych 
pow iatów : raw sk iego  i sk iern iew ick iego : K lucz- 
w alda, Posadow skiego, Ł ysaka, B rzezińskiego, 
W ałeckiego, W ięcka  i t. d. W szyscy osadzeni 
zostali w w ięzieniu.

Co słychać za  gran icą?
Głośny Sobczyk ju ż  nie żyje. Z B ytom ia do­

noszą, że przedw czoraj k a t berliński Reindel 
ściął tego osławionego kłusow nika, k tó ry , ja k  
w iadomo, w roku  zeszłym  zam ordow ał tro je  lu­
dzi na górnym  Szląsku.

Przed Sądem dyscyplinarnym  w Poczdam ie 
odbył się proces przeciw ko assesorow i W ehlauow i. 
P odstaw ę okarżen ia  stanow iły  z a iz u ty , że W ehlau , 
ja k o  w icekanclerz K am erunu, w ym uszał w  p ro ­
cesach zeznania stron  za pomocą gw ałtów , że sto ­
sow ał k a rę  chłosty nietylko w karnych , ale i w 
cyw ilnych procesach i że dopuszczał się jeszcze 
innych nadużyć w ładzy.

W ehlau  zosta ł uznan} w innym n ad u żrc ia  wła 
dzy i skazano  go na  przeniesienie w tej sa- 
mej randze na  inny  u rząd , oraz na k a rę  pieniężną 
5 0 0  m arek.

Zmiana wyznania. B erliń sk a  Deutsche, Ta- 
geszeitung pom ieszcza 'c iekaw ą s ta ty s ty k ę  zm ia­
n y  w yznania  w śród żydów  w Niemczech. W  la tach  
1 8 7 2 — 1 879 , w ta k  zw anej ..erze lib e ra ln e j11.^ 
przechodziło z w yznania m ojżeszowego na  clirze- 
ścjańskie rocznie około. 66  żydów  W  r  1880 , 
liczba ta  w zrosła  do 120 osób, w r . 1888  do­
sięg ła  3 4 8  osób, a w roku  ubiegłym  wyniesie z 
g ó rą  50 0  osób. W iększa  część zm ian re lig ji p rzy ­
p ada  na B erlin  i dotyczące kół liaute flnance, 
o raz  ludzi ze stopniam i naukow em i. Z tych o s ta ­
tn ich  szczególniej praw nicy i filologowie, p ra g n ą ­
cy za jąć  stanow iska rządow e, chrzczą się zw ykle 
za ra z  po złożeniu egzam inów  uniw ersyteckich .

Wychodzący w Berlinie dziennik Die Welt 
podaje z rzekom i kom petentnego źród ła  b liższe 
szczegół} o nieporozum ieniu m iędzy cesarzem  
W ilhelm em  a ks. F ryderyk iem  Leopoldem .

P o  w ypadku na jez io rze  G ribnickiem , na 
k tórem  księżna F ryderykow a L eopoldow a zała 
m ała  się podczas ślizgaw ki, j a k  o tern donosiliś­
m y, zapow iedziała cesarzow a n a tychm ias t swoje 
odw iedziny na zam ku G lienicke. K siężna, j a k ­
kolw iek zim na kąpiel nie zaszkodziła je j zdrow iu, 
położyła się do łóżka, ośw iadczając, że nie mo­
że p rzy jąć  swej siostry . Cesarzow a obrażona, 
odniosła się ze sk a rg ą  do cesarza, k tó ry  ro zk a ­
zem służbowym  w ezwał ks. F ry d e ry k a  Leopolda 
do Nowego pałacu. K siążę dow iedział się dopiero 
po swoim pow rocie z B erlina  o zajściu m iędzy 
swoją żoną, a  cesarzow ą. Podczas rozm owy w 
N owym pałacu przyszło do stanow czego nieporo­
zum ienia. K siążę w yraził zdanie , że sp raw a je s t 
w yłącznie p ry w a tn a  i domowa, a  nie pozostaje w 
żadnym  zw iązku  z w ojskow ą karnością . B liższe 
szczegóły sceny nie są wiadome. P o  powrocie 
księcia do zamku G lienickiego, cesarz posłał 
swego ad ju ta n ta , m ajo ra  Scholla, do kom endanta 
Po tsdam u z rozkazem , aby tenże udał się do 
p a łac u  G lienicke i oznajm ił księciu, iż o trzym ał 
5 dni a resz tu  fortecznego, a następnie a resz t 
domowy. O trzym ał on nad to  zlecenie, aby  księ­
ciu odebrał szpadę, k tó rą  m iał odnieść do N o­
wego pałacu. S zpada znajdu je  się jeszbze w pa­
łacu cesarsk im , poniew aż a resz t pokojow y księcia 
je szcze  się nie skończył Z arazem  odesłano straż , 
sk ład a jącą  się z 15 żołnierzy  i podoficera, k tó ra  
przez 5 dni aresz tu  fortecznego strzeg ła  wejść 
do pałacu z nab itą  bronią. M ajor Lankę,n o trzy ­
mał rozkaz zam ieszkania w kom natach księcia 
F ry d ery k a  L eopolda, by czuw ać nad tern, aby 
rozkazy  cesarskie spełniono. Do tych ostatn ich  
należał m iędzy innem i n akaz , aby o godzinie 8 
w ieczorem  w szystk ie św ia tła  były pogaszone w 
pokojach księcia. T ak że  księżnej nie b}(o wolno 
opuszczać' zan iku  przez  5 dni. Po  upływ ie tego 
czasu, we czw artek , ustąp iła  s tra ż  zam kow a 
i m ajor L anken  zakończył sw oją czynność. Aby 
wobec służby upozorow ać za jśc je , p rzybyw ali 
k ilk ak ro tn ie  z Nowego pałacu w ysłannicy, k tó ­
rz y  zasięg a li wiadomości o zdrow iu księcia. 
W zm ocnienie s tra ż y  zamków ej uzasadn iono . tam , 
że w ostatn ich  czasach zdarzy ły  się w okolicy 
liczne w ypadki kradzieży .

K siążę F ry d e ry k  L eopold służy ł dawniej w 
pułku Gardes du codps i m iał swojego czasu 
znane s ta rc ia  z ówczesnym kom endantem  tegoż 
B issingiem . K siążę w ystępuje rzad k o  publicznie, 
a  k iedy zm uszony je s t  w ypełniać z polecenia cć- 
sa rza  obow iązki rep rezen tacy jne, czyni to  w  spo­
sób bardzo  zw ięzły. Obecnie, je s t  ks. F ry d e ry k  
Leopold jenera l-m ajo rem  i kom endantem  4 b ry ­
gady  piechoty gw ard ji. Z bliżające się uroczystości 
dw orskie o k a ż ą , czy obiegające pogłoski są 
p raw dziw e, lub czy nastąpiło  pojednanie m iędzy 
cesarzem  a jeg o  szw agrem .

K ron ik a  żałobna.
W ale n ty n a  z K ozierow skich G utow ska, w do­

wa po n o ta rju szu  w K rakow ie , przeżyw szy  la t 
59 zm arła  dn. 8 bili. — A ntoni P ło n k a , oby­
w a te l m iasta K rakow a, przeżyw szy  la t  '‘59 , zm afł 
dn. 7 bm. — L udw ika z H alskieli Czechowi- 
czow a, w dow a po urzędniku  podatkow ym , p rze ­
żyw szy la t 54 , zm arła  dn. 7 bm.

Malj; ekonomista.
»

Kursy walut i papieri w wartościowynh
K raków , dnia 9/ 1 1896.

W a l u t y
Ruble ros. papier...........................
Marki n i e m i e c k i e ......................
20 frankówki z ł o t e ......................
D u k a t y ...........................................

Papiery wartościowe
zlr. 100 oprócz kuponów bież. 

4°/„ gal. listy Towr. Ziem. koron

f f s  
472% V 
4°/o ,
i7o , 
47o ,

Banku Hipotecznego 
,, „ Hip. lirem. .
„ „ Krajowego .

L .. ; W  Kraj. kor. .
obligacje propinac. . .
pożyczka kraj. 1893 r. kor.

Losy
Miasta Krakowra ................................
Czerw', krzyża w igierskie . . .

,. ,, austrjackie . . .
,, „ włoskie . . . .

B a z y l i k a ...........................................

G i e ł d a  w i e d e ń s k a .

płacą żądają
zfr. <|.l zlr. ct.
128 50 129 2f
59 10 59 50

9 59 .9 65
5 69 5 76

97 — 97 75
99 50 100 30

108 50 „109 50
100 — 100 75

97 — 98 —

97 50 98 50
.96 75 97 75

25 _ 27 -

10 50 11 50
17 25 18
11 12 —

7 - 7 80

Kurs z dnia %  1896.

Kurs w wal. 
austr.

zlr. | ct.
99 90

100
* 1 09

55

99
'JO
95

121 90
98 90

1005
099
121

ZO
40

, '59 30
11 85
9 61‘/„

44 10
5 69

pomór świń w

Wyśc pi w Krakowie w czerwcu 1896,(0. d.) 13. Tegoż 
gn. og. Safar po Morgan Hosnó. 14. P. Kap. Blott- 
nitz kaszt. og. Gondor po Ghamant z Vi'tarba. 15. Te­
goż kaszt. og. Sieewarf, po Kisber z W bite Nun. 16 
P. Ant. Dreher gn. og. Brumaw po Morgan z Brom- 
beere. 17. Tegoż gn. og. Tiu-Top po Metallist z T ittle 
Tattle. 18. Tegoż gn. kl. Radie po Gaga z Ragyogó. 
19. Tegoż gn. kl. Zofe po Kegy-ńr z Zomancz. 20. P. 
Art. Egyedi gn. og. Kópć po Gaga z Queen’s Colnur. 
21. Tegoż kaszt. og. Lobogń po Linthorpe z Dolly 
Hogg. 22. l i r .  Mik, Esterhazy gn. og. po Gharibert z 
Neruda. 23. Hr. Tass. Festetics gn. og. flinger po 
Gunnersbury z Bonnie Aggie. 24. Tegoż gn. kl. Ci- 
garette po St. Gatien z"<5oquine. 25. Rotm. Br, Józ. 
Frvd. Furstenberg gn. og. Isegrim po Ingram z Re- 
prise. 26. Capt,. Georgf gn. kl. Rose of Kildare po 
Master Kildare z Buff Rose. d. n.)

Renta p a p i e r o w a ...........................
s r e b r n a ................................

Austr. renta z ł o t a ...........................
,, „ koronowa . . . .

W ęgierska renta złota . . . .
koronowa . . .

Akcje Banku austro-w-ęgier. . . .
„ k r e d y to w - e ...........................

Londyn ................................................
Marki niemieckie..................................
20 m a rk ó w k i......................................
20 f ra n k ó w k i......................................
L i r y ......................................................
D u k a ty .................................................

Handel bydłem i trzodą. Ponieważ 
okręgu sądowym Radymno w politycznym powiecie 
Jarosław  blisKi jes t wygaśnięcia. Namiestnictwa zno­
sząc swe rozporządzenia zi30  czerwca, 26 lipca, 20 
września i 6 grudnia 1895, zezwala na wolny obrót 
trzodą chlewną, odbywanie targów na nierogacizną wr 
tym okręgu i na ładowanie trzody na upoważnionych 
stacjach kolejowrych. Miejscowości jeszcze zapowie­
trzone pozostają nadal zamknięte aż do dalszego za 
rządzenia starostwa w Jarosławiu.

Namiestnictwo w Pradze zezwoliło obwieszczeniem 
z 27 grudnia 1895 przywozić do Czech bydło rzeźne 
z politycznego powiatu Stryj pod warunkami podane- 
nii w ogłoszeniu z 8 grudnia 1893 tudzież na przy­
wóz świń rzeźnych z okręgu sądowego Jarosław (w' 
powiecie politycznym tej samej nazwy) : i okręgu są- 
dowrngo Niżankowlce (w powiecie politycznym Prze­
myśl) przy zachowaniu warunków ogłoszonych obwie­
szczeniem z 21 sierpnia 1895. j

0 zwrocie cła Wie.net- Ztg.- ogłasza rozporządze­
nie ministerialne, wedle którego w porozumieniu z rzą­
dem węgierskim zmienione zostają postanowienia o 
zwrucie cła za sprowadzone z zagranicy zboże, z któ­
rego mąka eksportowaną jest za granicę, W  ten spo­
sób, iż przy wywozie mąki. który musi nastąpić naj­
później w ciągu sześciu miesięcy od chwili sprowa­
dzenia zboża-1, zwraca się od każdych 100 kilogramów' 
mąki, do której nie liczy się odpadków, tę kwotę na- 
leźytości celnej, którą złożono jako zabezpieczenie cłaś 
należnego od 100 kilogr. zboża. Zabezpieczenie nale- 
żytośęj celnej od wprowadzonego zboża musi być da­
ne tylko w gotówce, a nie w skryptach dłużnych, ani 
w papierach wartościowych. Rozporządzenie to wcho­
dzi w życie z dniem 15 b. 111.

Losowanie. Przy ciągnieniu 3 prc. losów' kredyto­
wych ziemskich, główna wygrana 50.000 zlr. padła 
na s. 1300 nr. 2jl, druga wygrana 2000 zlr padła na 
s. 1726 nr. 18. Po 1000 zlr. wygrały losy s. t§72 nr. 
16 i s. 7785 nr. 1.
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P o  ogólnym  rzucie oka na stosunek R osji do 
fran cu zó w , znanym  naszym  Czytelnikom z po­
przednich  numerów Dzień. Por., au to r z a s ta ­
naw ia się nad stosunkiem  Francuzów  do swego 
sp rzy m ierzeń ca :

D opraw dy —  pow iada —  strona błazeńska 
zajm uje jedno z pierw szych miejsc w stosunkach 
francusko-rosy jsk ieh . K ażdy szanu jący  się m iesz­
czuch umie dziś swój hym n rosyjski, * k tó ry  u- 
waża za p iękniejszy od M arsy ljank i. jOcli, ta  
s ta ra  g a la n te r ja  francuzka ! P a n  P rudhom m e (ko­
m iczna postać m ieszczucha w k a ry k a tu ra c h  f ra n ­
cuskich) je s t R osjaninem  z całego serca. K aże 
swej „dam e“ i „dem oiselle11 nazyw ać siebie „batiou- 
9dhka“ i m arzy  o podróży ua K am czatkę. M ała 
Prudhom m e zna T o łsto ja  lepiej niż g ram aty k ę  
i ma nadzieję w yjść za  rosyjskiego księcia. A) 
dnie w ielkich uroczystości narodow ych, a w szcze- 
g-ólnoścd 14 lipca, z a ty k a  na balkonie  flag ę  ro ­
sy jską obok tró jko lorow ej, w yblakłej p izez  dz ia ­
łan ie ' czasu... albo może przez- sąsiedztw o z dw u­
głow ym  orłem . *Gdy wszyscy członkow ie rodziny 
P rudhom m e, oparci* o g a le rję  ba lkonu , p rz y g lą ­
da ją  się uroczystości ludowej na u licy , p rzecho­
dzący tłum  z uszanow aniem  odkryw a głowy 
przed  flagam i, sp lątanem i po b ra te rsk u  i k r z y ­
czy : „n iech  ż} je  R o s ja !1- z tern samem p rzek o ­
naniem , z jak iem  krz} czai : „niech żyje P o lsk a !a 
i „precz z ty r a n a m i!“ przed trzydz ies tu  la ty , 
gdy  jeszcze spodleni finansiści nie m arzy li o stw o­
rzen iu  przym ierza  francusko-rosy jsk iego , p rzezna­
czonego do w yciągnięcia ja k  najw iększej ilości 
zaoszczędzonego grosza z kieszeni francusk ich .

„A  cóż mówić o w szystkich tych  przy jęc iach  
oficerów i urzędników  rosyjskich  w  m iastach 
prow incjonalnych, o pow inszow aniach, posyłanych 
do ca ra  przez ap tek a rzy  i sk lep ikarzy  m ałom ia­
steczkow ych, a przedew szystk iem  o tych  pysznych 
telegram ach  i listach , w ym l niaiiycli dw a lub 
tr z y  razy , w tygodniu  przez pułki francusk ie  
z pułkam i rosyjskiem i, noszącem i ten  sam  num er 
porządkow y11.

T u daje p rzy k ład  tak ie j w ym iany , listów w 
pfw nym  p u łk u , którem u oficerowie rosyjscy, 
z pułku noszącego ten  sam  num er, p rzysła li list 
p rzy jacielsk i, przypom inający spo tkania  tych  dwóch, 
jednakow o num erow anych pułków  na różnych 
polach b itw y, a m iędzy innemi w r. 1814  pod 
P ary żem , gdy  pułk  rosyjski p rzypuszczał sztu rm  
do M ontm artre.

„(Joby pomyślano, pow iada nasz francuz o pu łko­
w niku niem ieckim , przypom inającym  oficerom 
francuskim  podczas uroczystości w  K ielu  sławne 
w spomnienia z oblężenia P a r y ż a ? . . .11

W  dalszym  ciągu au to r p rzy tacza  rozdział z 
książki S tępn iaka  „R osja pod panow aniem  ca ró w 11, 
poświęcony opisowi słynnych nadużyć w banku 
skopińskim , sądzonych przed Moskiewskim sądem 
przysięg łych  w r. 1 884 -tym  i będących znako ­
m itym  przyczynkiem  do ch a rak te ry sty k i w ew nę­
trznych  stosunków  państw a carów  W  pewnym 
zaś rozdziale  podaje a rty k u ł E d\varda 'ł> rum onda, 
napadający  na  rząd  francusk i za jeg o  politykę 
w zględem  R osji, po legającą na ofiarach ze s tro ­
ny F rancuzów  i nie obow iązującą R osji do niczego.

„C zy nie sądzicie —  kończy ten  w yborny 
zn aw ca1 M oskali —  o rzadcy  czytelnicy, obda­
rzen i iu teligencją  i zdrow ym  rozsądkiem , źe uw a­
żać R osjan  w ięcej za  F rancuzów , niż sam ych 
F rancuzów  — je s t  to  posuwać uczucia p rzy jaźn i 
za daleko? R zeczpospolita wypędzili! z ziemi ro ­
dzinnej O rleanów , Burbonów  i B onapartycli, w po­
szanow aniu zasad  rów ności, k tó rych  strzeżenie 
przypisuje sobie, ale na  m iejsce k siążą t francuz- 
skich postaw iła  w ielkich k siążą t rosyjskich ... G dy­
by w. ks. A leksy zechciał postaw ić sw ą kandy­
d a tu rę  n a  P rezy d en ta  R zeczypospolitej po śmierci 
C arnota, pew ną je s t  rzeczą, że p. F eliks F au re  
nie m ieszkałby te raz  w pałacu e lizejsk im .11

„E uropa  będzie repub likańską , albo k o z a c k ą " , 
pow iedział Napoleon I-szy  na św. H elenie, dokąd 
go wryw ieźli R osjanie, A nglicy i Niemcy. B iedny 
w ielki człow iek, nie p rzew idział tego , że w koń- 

IX go w ieku F ran c ja  będzie zarazem  rc publi- 
i k o z a c k a !! f“
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TAJEMNICZY LEKARZ.
Poioieść w czterech częściach.

34)

( Ciqg dalszy).
— B ynajm niej, potrzeba tylko D antona. 

N ależy w ziąć do ręki sztandar i przem ó­
wić, tak  ja k  dziś przem aw iałeś do przeku­
pek. W ielu być może zapragnh rzezi, ale 
w ierz mi, liczba ty ch , k tórzyby  ją  wyko­
nali, je s t bardzo mała. Zgrom adź p rzy  k ra­
tach  więzień te dwa tysiące nowozacieżnych, 
powiedz im, że ci więźniowie, n a  których 
nie zapadł jeszcze wyrok, są godni zao­
szczędzenia, że pozostają pod opieką ca­
łego narodu i że więzienie je s t schronie­
niem równie n ietykalnem  i świętem, jak  
kościół. Oni cię usłuchają i pełni zapału 
dadzą życie w ofierze za tak  szlachetną 
sprawę.

—  Nie, nie, —  odparł D an ton , — ci 
ochotnicy są przeznaczeni do w ym arszu na 
n ieprzyjaciela i nie chcę ich zgoła w błąd 
wprowadzić; nie będę popierał rzezi, ale 
też i n ie sprzeciwie się je j, bobym naraził 
w łasne życie.

—  A odkadżeto D anton  poczyna oszczę­
dzać własne życie? — zapytał Jakób Merey.

— Odtąd, ja k  widzę, że n ik t zgoła nic 
n ie^zy n i, coby mogło utrw alić Rzeczpospo­
litą. To nie wściekły M arat, k tó ryby  m ógł 
odegrać rolę B rutusa — nie jes t szaleńcem, 
ale tylko realnym  człowiekiem. A ni hipo­
k ry ta  Robespierre, k tó ry  odegrałby rolę 
W aszyng tona; opiera się on wojnie, której 
każdy p ragn ie —  życzy on sobie jedynie 
wr ciągu roku, lub dwóch, utrzym ać swą po­
pularność, więc pozostaję tylko ja . Powiem  
ci zatem, co może cię przerazi, że niebez­
piecznie je s t  iść n a  nieprzyjaciela, pozosta­
w iając w k ra ju  jeszcze niebezpieczniejszego 
w roga domowego. T ak  jest, należy się nam  
obaw iać wroga, istotnego wroga, tego, k tó­
ry  zgubi F rancję , jeżeli pozwolimy m u da­
lej żyó, konspirow ać i korespondendować 
z w ięzienia z Tem pie z obozem F ryderyka  
W ilhelm a, a tym  wrogiem jest król, są nimi 
wszyscy roj aliści i arystokraci.

— Jak to , pozwolisz zatem, ażeby lud 
pomścił się na królu?...

— Bynajm niej, bo śmierć rojalistów  i 
arystokratów  w ystarczy do przerażenia króla 
i zmusi go do zaprzestania dzisiejszego po­
stępowanie i zachowania się wrogiego w zglę­
dem F rancji. Z resztą nie wzbudzi to wcale] 
burzy  politycznej, skoro król położy głowę

n a  sza focie; będzie to przecież sad publi­
czny, w yrok w ydany przez naród, będzie 
on dość wymownym dla zdrajców, fa ry ­
zeuszów i krzywoprzysięzców

—  Zdaje . mi się, żeś podobno złożył 
przysięgę swojej żonie, śe w żadnym  razie 
nie będziesz głosował za śm iercią króla.

— Mój kochany, w czasach rewolucji, 
w ar ja t  tylko może składać podobną p rzy ­
sięgę : dotrzym yw ać jej. Jeżeli, ja k  tw ier­
dzisz, złożyłem podobną przysięgę, już  od 
tego czasu minęło wiele m iesięcy i powiem 
ci prawdę, że już  wcale o tern nie pam ię- 
Tam. Zaledwie upłynie dwa, lub trzy  mie­
siące, ju ż  pam ięć zaciera się, wreszcie krew  
ta  je s t tak  czystą, ja k  krew płynąca fał­
szywych Francuzów , najniegodniejszycli jej 
obywateli, zdrajców i wiarołomców. A po­
nieważ należym y do ludzi, k tó rzy  zajm ują 
się ,,i’ouvrage n o ir1̂  .jak tw ierdzą Moskale" 
przeto pokryjm y nasze twarze, jęczm y i do­
zwólmy aby rzeczy szły naturalnym  bie­
giem. Zresztą, nietylko Paryż, ale wszyscy 
w iedzą i p rzekonań-' są, że nie ma dlań 
m iłosierdzia, ani pobłażania^ gdy  się łączy 
z nieprzyjacielem  przeciwko F rancji.

Jakób  M erey p a trzy ł ze zdum ieniem  na 
D antona i w jego  rysach tw arzy  czytał 
niezłom ne postanowienie.

Masz słuszność, —  odpowiedział J a ­

kób M erey, —  nie byłem  wcale w tajem ni­
czony dotąd w stoicyzm rewolucyjny, nie 
w iedziałem  jak a  krew  je s t czysta, a jak a  
nieczysta. D la mnie, lekarza, krew  jes t za­
wsze płynem  bardzo cennym  w życiu, jes t 
sokiem, w ytw arzającym  ruch i życie, więc 
sadzę, że starać się potrzeba o utrzym anie 
jej w organizmie.

— Bardzo to  pięknie, ale posłuchaj mię, 
powiem ci w  dwóch słowach co zaszło w 
obecnych . czasach. W  d. 19 sierpnia 1792 r. 
P rusacy i em igranci weszli do F raneji. W e­
szli podczas straszliwej naw ałnicy, co je s t 
już złą przepowiednią.

— W ięc ty  wierzysz w przeczucia ?
— Alboż nie jesteśm y z pochodzenia 

R zym ianam i ? Oni tak  samo w ierzyli i po­
stępow ali tak  samo, ja k  my. P ierw szy ich 
krok b y ł marsz ku m iastu Longw y. Po 
ósmym strzale z arm at, Longw y poddało 
sie i król F ry d ery k  W ilhelm  wszedł tam  
na czele trjum falnego orszaku.

N astępnie zam iast ietąd udać się do W er- 
dunu, P rusacy  pozostali w Longw y przez 
cały tydzień, ciesząc się swym trjum tem . 
F ran c ja  w tym  czasie by ła zupełnie bez­
bronną. Francja, nie' ma żadnych murów, 
ani wałów, jej tarpzą szpada, a siłą jej 
tarcza nieprzyjaciela. (C. d. n.)

W sze lk ie  pap iery  w a r ­
tościowe, banknoty zagraniczne 
monety, kupony sprzedaje nod 
najkorzystniejszemi warunkami

Kantor wymiany fflji c. k. uprz. Banku Hipotecznego w Krakowie, Rynek 39.
Ę / f  Zlepienia z prowincji usku­

tecznia się odwrotną pocztą, bez 
doliczenia' pro wizy i. -y y
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AIiARM.
O  b r a t e k  z  m .  a u e  "W  r  ó  ta-

NaszkicotcaJ J. Trepka.

(Ciąg dalszy).

T eraz spotyka nas now a niespodzianka.
Dowódca baterji, k tóra co dopiero zmie­

n iła  pozycję i zrów nała się z nami, zażądał 
od naszego kapitana, aby stanął w aseku- 
racii jego  arm at. Jeszcze kilkaset kroków 
m usim y zrobić biegiem, aby zająć odpo­
w iednie stanowisko. Tego już  trochę za 
w iele! Słońce nie wrześniowe, lecz lipcowe, 
grzeje niem iłosiernie, zmęczenie, pragnienie, 
a po części i głód dają się fatalnie we 
znak.!

— N aprzód! naprzód!!!...
N areszc ie :
— Nieder!
Chwała Bogu ! Jeszcze kilkadziesiąt kro­

ków biegu przez wysokie a gęste krzaki 
kartofli, a by łbym  zm uszony zostać za p lu ­
tonem... J a k  kłody padli ludzie n a  ziemię, 
p łuca pracują, niby miechy kowalskie, py ł 
zatyka nos i usta, u trudńw jąc oddychanie, 
a zm ieszany z potem  zalewa oczy. Dopiero 
po  kw andransie może pow raca norm alny 
oddech a z nim  i siły.

Spoczyw am y jed n ak  nie długo, bo na 
praw o od baterji, za znaczną wyniosłością 
te renu  ukazuje się podejrzany  obłok ku rzu - 
A h a ! to konnica, zam ierzająca niespodzie­
w anie zajść nas z boku. Nic z tego !... W  mo­
m encie, gdy  pierw sze kaski ułańskie wy­
chylają się z poza pagórka w ita kaw alerję 
K ik a  spokojnych salw... naw raca ona jak  
niepyszna.

Obecnie przypadła nam  w udziale wcale 
przy jem na funkcja, leżymy w koniczynie 
gotow i bronić naszych dział do ostatniej 
kropli krwi. Znużenie, w połączeniu z go­
rącem . zwolna ow ładają> niejednym ; widzę, 
j a k  ten  i ów żołnierz zaozyna drzem ać w li­
nii tyralierskiej.

U zbrojony w dobrą lornetkę, rozpatruję 
się po polu bitw y, którego część leży prze- 
dem ną, ja k  n a  dłoni. Rozległe wzgórze 
z w iatrakiem  na szczycie stanowi klucz po­
zycji nieprzyjacielskiej. W idoczneim są usi­
łow ania naszych, skierow ane ku ow ładnię­
ciu tym  punktem . Posuw ają się wciąż ku 
niem u naksz ta łt olbrzym iego półkola cien­
kie i długie linie tyualierskie. N ieprzyjaciel­
ska kaw arp, próbuje znów szczęścia. W idzę 
tum an  kurzaw y w k tórym  czasem błyśnie 
w yciągnięta szabla, lub i a maj aczy postać 
jeźdźca schylonego nad  końską grzyw ą. T u ­
m an ten  juk  law ina spada n a  kom panię strzel­
ców... Lecz i tym  razem  powodzenie nie 
dopisało konnicy. W idzę jak  nadjeżdża sę­
dzia rozjemczy : poznają po jego gestach, 
że uznaje atak  za n ieudany —  szwadrony 
zaw racają  na lewo. M inęły bez pow rotu 
piękne dnie A ranjuezti dla kaw alerji, roz­
strzygającej ongi bitwy...

A rty lerja  strzela zawzięcie, przygotow u­
ją c  dalszą akcję. Dowódzca nasz osądziwszy, 
żc stosowna chwila nadeszła t. j . ,ż e  ogień 
baterji i ręcznej bron swoje zdziałał, daje 
rozkaz do ogólnego szturmu.

R ozlegają się krótkie uderzeń-a bębnów, 
poryw ający sygnał r do a tak u “ podnosi 
wszystkich na  nogi, gnunkie „ lm ra!‘£ prze­
latu je po całej lin ii N ieprzyjaciel cofa się, 
jeg o  a rty le rja  opuszcza w zgórze w  pełnym  
galopie. ik torja po naszej s tro n ie !..,

— H a -a -a lt!! !
W szystko staje. Sędziowie rozjem czy 

konstatuje położenie — słychać znow sy­
gnał. N astaje absolutna cisza, z w ytężeniem  
chw ytam y niew yraźne dźwięki... to v liastu 
—  spoczynek.

Z praw dziw em  zadowoleniem przyjm u­
jem y  do wiadomości m y i nasz n ieprzy ja­
ciel ten  sygnał, k tó ry  jeden  pułk  podaje 
drugiem u. Jeszcze raz odzyw ają się trąb k i: 
to  konni oficerowie wezwani są na miejsce, 
gdzie odbędzie się omówienie i k ry ty k a  dzi­
siejszego ćwiczenia.

Dopiero podczas spoczynuu, gdy wolno 
mówić i palić, m ożna się przekonać, czem 

je s t  ty to ń  dla żołnierza : każdy, czy to sze­
regowiec, czy oficer chw yta najprzód za 
fajkę, cygaro, lub papierosa. W  jednej chwili 
obłok dym u unosi się nad  wojskiem.

(Dok. nast,.).

Szkoła rolnicza w  Dublanach.
W  dziejach w yższej .Szkoły rolniczej w !>u- 

b lanacli, ubiegły ro k  szkolny stanow i now y ro z ­
d z ia ł je j rozw oju. P o  raz  p ierw szy bowiem w 
tym  roku  szkolnym  m łodzież, p rzybyw ająca  do 
lU lblan a zm uszona do tąd  w pierw szym  rzędzie 
troszczyć się o zaspokojenie m aterja lnych  potrzeb, 
zn a laz ła  w ygodne i celowi odpowiednie pomie­
szczenie w domu zakładow ym , a tem  samem u- 
wolniona od tro sk  codziennego życia, może z ca­
łym spokojem oddać się nauce. 4 W prowadzony 
przjUem  przym us egzam inow y na 1. i U . roku 
ja k o  n a tu ra ln e  następstw o przym usu naukow ego, 
zniew olił nowo w stępujących uczniów- do sumień

nej p racy  we w szystkich przedm iotach. Zam ie­
rzona w reszcie w bieżącym  roku reform a eg za ­
minu głów nego dopełni reo rgan izacji .Szkoły du- 
blańskiej i postaw i j ą  na tym  stopniu, do k tó ­
rego dopiero r te raz  zdążać  zaczynają  zag ran iczne  
in s ty tueje^naukow e tego rodzaju . Ze sp raw ozda­
n ia  W ydzia łu  krajow ego przedłożonego Sejmowi, 
okazuje  się, że liczba uczniów  w r. szkolnym
18 8 4 -5  by ła  znacznie m niejszą niż w- innych
la tach  ta k  dalece, że nie w szystk ie pokoiki w 
domu zakładow ym  bydy za ję te . Pow odem  tego 
by ła  okoliczność, że nie w szyscy, k tó rzy  ju ż  po­
przednio byli na  I ., w zględnie I I .  foku  n a u k i,
mogli przybyć d la  dokończenia studjów . Że to 
była chw ilow a, zupełnie przypadkow o w yw ołana 
p rzerw a w frekw encji, stw ierdza  fak t, iż ju ż  w 
roku bieżącym  liczba zg łaszających  się przew yż­
szała  ilość miejsc w in ternacie . W ydzia ł k ra jo ­
w y w strzym uje się na  te raz  od p rzedk ładan ia  
wniosków w tym  k ierunku , uw aża jed n ak  za 
swój obow iązek zw rócić ju ż  obecnie uw agę Sej­
mu, że ograniczona do 40  liczba miejsc w in ­
ternacie  okaże się niebaw em  zupełnie n iew ystar 
czającą, tudzież , że stosunek uczących się a nau 
czycieli, gdyby m iał być nad a l tak i ja k  dotąd, 
byłby rażąco  nieproporcjonalny-.

W  spraw ach  osobistych ciała nauczycielskiego, 
p rzedstaw ia  W ydzia ł k ra jow y  w nioski Sejmowa, 
m ające na celu pewne polepszenie ich by tu  m a- 
terja lnego . M ianowicie proponuje, aby odtąd pro- 
jesorow ie Szkoły dublańskiej mieli praw o do 
pięciu dodatków  pięcioletnich (doty-cliczas mieli 
praw o ty lko  do 3 pięcioleci). W niosek ten  zm ie­
rz a  do zrów nania p raw  profesorów  Szkoły du­
blańskiej z praw am i nauczycieli innych zakładów 
naukow ych. N adto  proponuje W ydzia ł krajow y 
ustanow ienie przy- Szkole dublańskiej dwóćli no­
w ych posad adm inistracyjnych, mianowicie kasje- 
ra -ra i hm istrza z p łacą 1200  złr. rocznie i wol 
nem m ieszkaniem , oraz z praw em  do trzech  
pięcioleci o rocznych 150  z łr.; następnie sek re­
ta rz a  w1 biurze dy rekcji z p łacą roczną 1000  
z łr ., wolnem pom ieszkaniem  i praw em  do 3 pię­
cioleci o rocznych 120 złr.

S  ZE $  ZN/U_
Lwów , 0 stycznia.

Na dzisiejsżem piatem  posiedzeniu Saj- 
mu odesłano do odnośnych kom Lyj p ier­
wsze cztery  spraw ozdania W ydziału  krajo­
wego. K om isarz rządow y odpowiadał na 
in terpelacje Bernadzikowskiego co do sta­
rosty  gorlickiego G-ubatty, na  inperpelacje 
pp. D aty  i W arzechy o ulgach przy  w y­
konyw aniu ustaw y o zarazie bydlęcej, na 
in terpelacje pp. K ram arczyka i W achniani- 
n a  w spraw ie gwałtów-, jak ich  dopuściła sie 
policja tarnopolska na em igrantach.

N astępnie odesłano do komisyj przedło­
żone w pierwszem  czytań.u w nioski;

W niosek posła ziemi krakowskiej, F ra n ­
ciszka Wóp-ika brzm i: (.Obwałowanie W i­
sły uskutecznia się w ten  sposób, że -sypią 
w ały z jednej strony t. j. z praw ej na  prze­
strzeni pom iędzy Podgórzem  i Niepołom i­
cami. Zważywszy, że zanim  ukończone zo­
stanie obwałowanie praw ego brzegu, lewy 
brzeg  w powiecie krakow skim  zupełnie za­
lany  zostanie podczas powodzi, k tóre czę­
sto się pow tarzają, a tem  samem g ru n ta  lu-' 
dności na  lewy m brzegu zostają zupełnie 
zniszczone i ludność popada  w ostatnią 
nęd zę .' Podpisani posłowie wnoszą: W ysoki 
Sejm raczy uchwalić : Sejm poleca W ydzia­
łowi krajowremu, aby w ygotował p lany  i 
kosztorysy obwałow ania lewrego brzegu 
W isły w powiecie krakowskim  i z w iosną 
1896 roku aby rozpoczęto robo ty1' —- Oprócz 
wnioskodawcy podpisali powyższe przedło­
żenie pp. : K arol Czecz, Potoczek, D ata, 
W arzecha, K ram arczyk, Słotwiński, Hamo- 
rak, Klemensiewicz, dr Bernadzikowski, 
J . Bojko, F ranciszek  Krem pa, A nton- Styła, 
Andrzej Sredniawski, dr Olpiński, Dworski 
Niebyłowiec, W iuuiczuk, Nowakowski.

W niosek p. d’ A bancourta opiewa : „Pod­
pisani posłowie w noszą : W ysok- Sejm ra ­
czy uchwalić : W zywa się c. k. rząd, aże­
by  : 1) w  czasie ja k  najbliższym  wniósł 
w R adzie państw a ustawę, zm ieniającą po­
stanow ienia §. 21 rozporządzenia m inisterstw  
spraw  w ew nętrznych, sdrawiedli wości i skar­
bu  z dnia 3 lipca 1854 (D. p. p. 169) i §. 2 
rozporządzenia tychże m inisterstw  z 28-go 
w rześnia 1858 D. p. p. 1(j6) w  ten  sposób, 
iż znosi się opłatę za doręczenia sądowe 
w kwocie po 17y2 ct. dotychczas pobieraną 
i że doręczenia sądowe w spraw ach cywil­
nych uskuteczniane być m aja b ez p ła tn ie ; 
2) równocześnie wniósł ustawę, zm ieniającą 
postanow ienia i?. 880 procedury karnej 
w  ten sposób, iż skargi w spraw ach k ar­
nych o przekroczenia z §. 487 do 497 u. k 
m ają być zaopatryw ane odpowiednim stem ­
plem  w  drodze rozporządzenia ustanow ić 
się m ającym i że dochodem ty ch  opłat 
stem plowych m ają być pokryw ane w ydatki 
na  utrzym yw anie posłańców sądowych11.

W niosek p. Żardeckiego : „Zważywszy, 
ż< ^obowiązująca) ustaw a drogow a wskutek 
nierów nego rozkładu ciężarów je s t n iespra­
w iedliw a ; zważywszy* że do^ równom ier­

nych opłat jako  podstawa obliczenia służyć 
może jedynie wysokość opłacanych podat­
ków bezpośrednich. W ysoki Sejm raczy 
uchwaliór Poleca się W ydziałow i krajow e­
mu, aby na najbliższe, sesji sejmowej prze­
dłożył p roiekt ustaw y drogowej, oparty  na 
następujących zasadach : 1. P restacje w na­
turze znosi się w zupełności. 2. Do budo­
w y i u trzym ania dróg gm innych przyczy­
niać m a sie tak  gm ina jak również i ob­
szar dworski opłata w gotow ych pienią­
dzach. 8. Gm ina i obszar dworski p łacą na- 
leżytość rozłożoną równom iernie jako do­
datek do podatków  bezpośrednich. 4. P rzy ­
padającą zapłatę w gotowiźnii wolno bę­
dzie odrobić w natu rze i w tym  celu R ada 
pow iatow a oznaczy corocznie w artość dnia 
roboczego. 5. Obowiązek obszarów dwor­
skich w ydaw ania m aterjału  drzewnego o 
ile przeciętna wartość tegoż nie przew yższa 
w ciągu roku 5°/0 dodatków  do opłacanych 
przez obszar dworski podatków  bezpośre­
dnich, znosi się w zupełności. 6. Budowa 
i u trzym anie mostów należy pod bezpośre­
dni zarząd W ydziału powiatowego. 7. F u n ­
dusz pow iatow y dróg gm innych powstaje 
z dodatków  do podatków  nałożonych przez 
R adę powiatowa

W niosek p. Rkałkowski* go : Przywilej 
B anku austro-w ęgierskiego kończy Ssię z 
dniem  31 g rudn ia  1897 r., zatem  kwestja 
przedłużenia tego przyw ileju  będzie w kró­
tce trak tow aną przez c. k. rząd, a n as tę ­
pnie przez R adę państw a. W obec potężnego 
wpływu, jaki w yw iera Bank, w yposażony 
przyw ilejem  emissji no t bankow ych, na  sto­
sunki ekonomiczne, korzystać należy ze 
sposobności, k tó rą nastręczają rokow ania o 
odnowienie przyw ileju bankowego i żądać 
należy takich zm ian w statu tach  i organi­
zacji B anku, jak ie  w  interesie norm alnego 
ukształtow ania i rozwoju stosunków kredy­
tow ych kra ju  naszego są pożądane. Z tych 
powodów wnoszą p o d p isan i: W ysoki Sejm 
raczy uchwalić następujęcą rezolucję: w zy­
w a się Rząd, aby przy rokow aniach w  spra­
wie przedłużenia przywile ju B anku austro- 
węgierskiego i p rzy  rew izji statu tów  Banku 
m iał n a  uwadze potrzebę zm iany organizacji 
B anku w tym  kierunku : a) aby zapewnio­
nym  został Rządow i stanowczy w pływ  na 
w ykonanie postanow ień statu tu , tudzież in ­
gerencja w zarządzie centralnym  B anku 
(Geschaftsleitung) w tym  celu, aby u p ra­
wniona potrzeby kredytow e w szystkich k ra­
jów  monarchji należycie b y ły  uw zględnionej 
-bK aby w postanow ieni ich statu tow ych o 
głów nem  kierow nictw ie i kontro1- interesów  
bankow ych, k tóre spraw uje obecnie R ada 
generalna, zastrzeżony został tak i skład te ­
go naczelnego organu adm inistracji Banku, 
k tó ryby  umożliwi1 zastępyw anie m teresów 
i potrzeb kredytow ych naszego kra ju  przez 
osoby z naszem i stosunkam i o b ezn an e ; c) 
aby in teresy  rolnictw a i przem ysłu rolni­
czego zostały należycie uw zględnione w 
dziale k red y tu  wekslowego^* .przez B ank u- 
dzielanego, tudzież aby zawodowym rep re­
zentacjom  rolników  przyznano stosowny 
wpływ  n a  nom inację cenzorów.

Wiadomości polityczne.
Z E ry tre i donoszą, żey sy tu ac ja  wciąż 

jes t niezm ieniona. Szoańczycy nie opuścili 
dotąd obozu oszańcowanego w Dolo, w  któ­
rym  m a się znajdow ać 60.000 ludzi, a w 
tem  30.000 żołnierzy. R as M akonnen prze­
słał znów jenerałow i B aratierem u pi opozy­
cje pokojowe.

W edług ostatnich wiadomości zwiększy­
li pow stańcy w Zeitunie zapasy żywności 
na  kilka m iesięcy i posiadają jeszcze dosyć 
amunicji. Ożywieni oni są duchem w ojen­
nym  i postanow ili poddać się dopiero w ra ­
zie, jeżeli o trzym ają zapew nienie pew nych 
przywilejów, w ostatnich czasach przyszło 
n a  dolinach okolicznych do ponow nych u ta r­
czek W ielkie opady śniegu u trudn iają  dzia­
łan ia  zaczepne i zaopatrzenia arm jl ture- 
kiej w żywność.

F rancusęy deputow ani socjalistyczni wy­
bran i sędziami polubownemi, uchwalili za­
łożyć w Albi hu tę szklanną dla ro b o tn i­
ków tego zawodu. Uchwała ta  dała powód 
do burzliw ych dem onstracyj przeciw  depu­
tow anym  socjalistycznym . R ada miejska 
m iasta Uarm aux podała się do dymisji.

Times oświadcza, iż utworzenie nowej 
eskadry stanow i tylko wzmocnienie angiel­
skiej fo ty , z powodu niebezpieczeństw , któ­
re  jeszcze nie dość jasno  w ystąpiły , lecz 
k tóre teraz  zagrażają pokojowi E uropy  i 
dobrobytowi angielskiego państw a. Dzien­
nik  ten podnosi, że n iektóre statk i otrzym ały 
już  rozkaz odpłynięcia do zatoki Delagoa, 
gdzie potrzeba przygotow ać się, aby  stawić 
czoło jakim kolw iek usiłowaniom zgotow ania 
niespodzianki. 0  wyładow aniu niemieckich 
m ajtków  w Lorenzo M arquez, w celu w yru­

szenia do T ransw aalu , pisze Times: Byłoby 
to jeszcze gorszym  aktem  rozbójniczym, 
niż napad lefnesona, ponieważ pochodził­
by od istniejaeego, stałego rządu. T rudno 
w ierzyć tem u, iżby P ortugalja  b ra ła  w tym  
p la rie  udział, jakkolw iek nie je s t rzeczą 
nie praw dopodobną, że była w zyw aną, aby się 
zgodziła n a  tak i ak t nielojalności wobec 
zaprzyjaźnionej z n ią Anglji. Są ważne po­
wody — pisze dalej Times — do podejrzy- 
wania, że Niemcy już  od dłuższego Czasu 
przygotow yw ały u k ry ty  atak  przeciw  An- 
giji, Przypuszczenie to  tłóm aczy zupełnie 
upór, z jak im  Boerowie odmawiali uitlan- 
derom najskrom niejszych ustępstw .

Telegramy
Whdeń, 10 stycznia. Wiener Ztg. ogłasza, 

że głów ny poborca podatkow y w Nowym 
Sączu, Nalepa, otrzym ał p rzy  sposobności 
przeniesieni* go w stały  stan  spoczynku, 
ty tu ł cesarskiego radcy.

Wisden, 10 stycznia. A rcyksiążę Karol 
Ludw ik wraz z rodziną odjeżdża 20 bm. 
do E gip tu , celem odwidzenia swego syna.

Praga. 10 stycznia. Po zaciętej dyskusji 
Sejm czeski uchw alił wniosek większej wła­
sności ziemskiej, moCą którego w komisjach 
sejmowych Czesi i N iemcy m oga utrzym y­
wać rów ną liczbę m andatów.

Berlin, 10 stycznia. Oficjalne dzienniki 
tu tejsze udow adniają, że Niemcy nie maja 
wcale p ro tek to ra tu  nad Transwaalem .

Londyn, 10 stycznia. Królowa W iktorja 
w ysłała kurjerem  bardzo p ilny list do ce­
sarza W ilhelm a z nader ostrem i w yrzu­
tami.

Konstantynopol, 9 stycznia. R edaktor 
dziennika orm jańskiego Ilairenik pad ł ofiarą 
m orderczego zamachu.

Konstantynopol, 9 stycznia. Z urzędowe­
go źródła zaprzeczają, jakoby  wojska tu re ­
ckie dopuszczały się okrucieństw  względem 
powstańców w Zejtunie, ja k  również tem u, 
że zachodzą w śród nich w ypadki dezercji.

Bruksela, 9 stycznia. M ieszkańcy A nt- 
werpji, pochodzenia flam andzkiego, wysto­
sowali adres do Boerów w T ransw aalu, za­
chęcający ich do w alki o niepodległość i do 
połączenia się z Rzecząpospolitą Oranje 
w jedno państwo.

Bern, 9 stycznia. W edle sprawozdania 
rządu kantonu N efszatelu, przedłożonego 
Radzie związkowej, abisyńscy książęta nie 
zostali uprowadzeni, lecz dobrowolnie ndali 
się na tery to rjum  włoskie.

Londyn,’• 9 vstycznia. Panuje tu  wielkie 
oburzenie przeciw  anglikom zam ieszkałym  
w Transw aalu (Uitlanders) z powodu, że 
n i“ przyszl' na  pomoc dr Jam esonowi. o- 
gólnie zaś uznają szlachetne i ludzkie po­
stępow anie Boe: i w.

Madryt. 9 ..stycznia. R ząd  ma zam iar roz­
wiązać K ortezy  i zażądać od nowego P ar­
lam entu  środków do zupełnego stłum ienia 
rewolucji n a  w yspie Kubie.

Wiedeń, 10 stycznia, Wczoraj po zamknięciu ępełdy 
wieczorne- notow ano: kredyty 360-25, węs;. kredyty 
398-—, lenderbanki 238'50, alpiny 186-50, staatsbany 
357-75. tureckie losy 54.

Berlin, 10 stycznia, Giełda wczorajsza wieczorna, 
kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną W i e m  ’ 
P  a r  i t  a t) kredyty 224-— (359-94), staatsb my 150 75, 
(357-59), lombardy 43"—(101-54), disconto 206-—(Ten­
dencja —).

Frankfurt, 10 stycznia, Giełda wczorajsza wieczor­
na, kursa końcowe. (W  nawiasie podań-1 cyfry ozna­
czają, kurs porównawczy wiedeński tak zwany W i e ­
n e r  P  a r i t  a t). Kredyty 301-37 (459-34), staatsbany 
— , (— -—), lombardy 87"—, (10134), disoonto206-—. 
(Tendencja —).

NADESŁANE.

Dr. ADAM LANGIE
162 okulista 2-2

ordynuje od godz. II— 12 i od 3 - 5
« domu przy ulicy Sław bw shj 20, !l. p.

SKŁAD FORTEPIANÓW
Pianin i Harmonij

W. BARABASZA i W. WAWRZYRKiEGO
94 Kraków, Rynek 13. 12-10

Sprzedaż,
zamiana,
wynajem,

Now ość ! PIANINO

przy odpo­
wiedniej 

gwarancji 
na raty.

HARMONIUM *

Do dzisiejszego numeru dia prenumerato­
rów miejscowych dołączamy oproszenie „Pier­
wszego chrześcijańskiego taniego Bazar u-< w 
Krakowie, przy ul Szewskiej pod I. 15.

Fabryko perfumerii i laboratorium chemiczno-kosmutifezriE Józefa Kleczkowskiego w  Krakowie.
poleca wy roby własne krajowe w niczem meustępujące zagranicznym jakoto: Perfumy w różnych zapaJmch, mydła toaletowe, wody kolońskie i wody 

kolońskie kwiatowe, środki toaletowe, kosmetyczne i wszelkie artykuły w  zakres perfnmerji wchodzące.



DZIENNIK PORANNY. Piątek d. 10 Stycznia. 1896. Nr. 7.

4 pokoje i kuchnia, lub 
3 pokoje i kuchnia i 2 
pokoje kawalerskie do wy­
najęcia ul. JagieilońsKa 

L. 8.

[ Kupno i Sprzedaż. ]

D
wa domy piętrowy 

i parterowy z po­
wodu stosunków fa­
milijnych za bardzo 
przystępną cenę do 
sprzedania. 

Wiadomość w Admini- 
stracyi t. D. 238 1-3

Iriirfalfaiiii
ordynuje jak  dawniej 

od godziny 2—3 popołudniu

przy ulicy Floryjanskiej (7 ,

V  Hotelu Narodowym
ulica Poselska 

otw orzona Restauracya
z w yśm ienitą i ta n ią  kuchnią, 
oraz p rzek ąsk i zimne i ciepłe, 
ja k o te ż  poleca się wuuKi, li­
kiery, Wina krajow e i z a g ra ­
niczne, piwo okocimskie.
216 Z pełnem szacunkiem

Hilary Odachowski.

A n t o n i  R o z m a n i t  K r a k ó w
Fabryka parowa

Cykorji, Surogatuw kawy i kawy figowej
w  Rakowicaeh pod Krakowem.

Nagrodzona dwoma sreorlym i medalami c. k. M inisterstwa handlu 
li;8 i rolnictwa. 8-52

W yrabia z produktu surowego własnej plantacji wszelkie 
gatunki Cykorji sztucznej i kawy, odznaczające się bogactwem 
części pożywnych tudzież doskonałym smakiem i zapachem.

F ab ry k a  poleca p rzedew szystk iem :
Surogat Kawy w pudełkach (szufladkachjV' — Surogat fi a wy 
w szklankach. •— Kawę śrutową francuską Rozmenita. Oykorję 
krakowską gorzką. -— Kawę figową. — Cykorjową Kawę per­
łową (Nowość). — Kawę krakowską w skrzyneczkach, wybo­

rową, — Kawę żołędziową.
Zalecając wyroby mojej fabryki, przewyższająee zaletami wszel­
kie tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię niepłonną nadzieję 
że Banie Gospodynie nasze, które otaczają zawsze i wszędzie 
swem życzliwem poparciem przemysł krajowy, zechcą i tu być 
pomocnemi w popieraniu i rozpowszechnianiu wytworów moich.

w  Do nabycia we wszystkich handlach.

KUPUJCIE

Ubiory meskie i dziecinne
u Chemina Feldmana

w Krakowie, Plac Wszystkich Świętych 1. \.,

rój? ulicy Grodzkiej,
a. przekonacie się o dobroci i 

taniości jego towarów _

P. T.

Krople żołądkowe
aptekarza C. Brady 

(Marjacelskie krople żołądkowe)
sporządzone w aptece pod „Aniołem Stróżem11 C BRAUY 

w K r o m i e r y ż u  (M,erawaH 
oddawna doświadczony i znany środek leczniczy z pobudzająoem 
i wzmacniającem dzi łaniem na żołądek w razach osłabionego trawienia

Krople żołądkowe
•aptekarza C. Brady 

(Marjacelskie krople żołądkowe)
są w czerwone składane pudełka opakowane, zao­
patrzone wizerunkiem Matki Boskiej Marjacelskiej 
(jako znak ochronny). Pod marką ochronną musi 
znajdować sią następujący podpis; £  % /f ió o iju ij-/' 

Składniki są podane. z
Cena flaszeczki 40 ct., podwójnej 

70 ct.ftchui7.inttrk.c.
Zmuszony jestem ponownie zwrócić uwagę, że muje krople żo­

łądkowe wielokrotnie bywają fałszowane — proszę więc przy zaku- 
pnie uważać na markę ochronną i podpisem nieoznaczone fabrykaty, 
jako nieprawdziwe uważać

Krople żo łądkow e do n a b yc ia :
Kraków  w apt. Fort. Gralewskiego. Andrychów  w apt. Am. Mirono­
wicza. Bochnia w Apt. Alfr. Weissa. Chrzanów w apt. Sporysz. 
Dodpczyce w apt. Józ. Bilińskiego. Grybów w apt. Józ. Kordeckiego. 
Jaworzno w apt. A. Jeleń. Kenty  w apt. Eust. Sokalskiego. Lim a­
nowa w apt. H. A. Zubrzyckiego. Lipn ik  w apt. Aug. Fuksa. Milówka 
w apt. Reisnera. Myślenice w apt. W ł. Gumińskiego. Oświęcim w apt. 
ra k & k a  Rzeszów  w apt. b i t .  Karpińskiego, w apt. W . Kalinowskiego. 
Stary Sącz w apt. Julius Fiałkowski, 'łowy Sącz w apt. Jakubo­
wskiego, w apt. W ikt. Filipka Żywiec w apt. L. Graffa w apt. 
J. Hergliczki. Sucha w apt. E. Czernickiego. Wieliczka w apt. Bruno 
187 Miczyńskiego. Zakopane w apt. Ferd. Tabead. 2-12

MAGAZYN MEBLI *
LUDWIKA CHOMIAKA
5 TAPICERA. 752

w Krakowie, ulica \\ iślna Nr. 3,
poleca

W I E L K I  W Y B Ó R  M E B L I .
Wszelkie Wyroby Tapicersko-Dekoracyjne, 

gotowe m aterace, portjery, i materje meblowe.
Ceny najprzystępniejsze. Wykonanie punktualne.

K a w i a r n w a
wraz

z R e s t a u r a c j ą  
przy ul. Stolarskiej 13

w któryj znajduje się B i l a r d . ,  
urządzona przyzwoicie, poleca sma­
czne i zdrowe putrawy:

śniadania, obiady i 
kolacye 2271-24

na sposób domowy przyrządzane po 
cenach niskich uraz przyjmuje P. T. 
Abonentów po cenach zniżonych.

Polecam się przeto łaskawym 
względom Szan. P . T. Publiczności.

Petronela Makowska.

V Y V Y Y  Y "Y  Y Y Y

Kto chce
);■■ . .! '!

tanio i dogodnie abonować 
dzienniki i czasopisma miej­
scowo, krajow e i zagram  
czne, raczy udać się do 
Głównej Ajencji Dzienników 

i Ogłoszeń
J. flopcasa  i A, Salomonowej

w K R A K O W IE  
Plac Marjacki 2 (przedłużenie linii 

A-  B, ku ulicb Szpitalnej).
U W  A jencja przyjm uje 

ogłoszenia do wszelkich pism 
po cenach najtańszych.
Pojedyncza sprzedaż pism  miejsco­

wych i zamiejscowych.

x m x x x m

Mamy zaszczyt zawiadomić szersze koła naszej Publiczności, iż w dniu dzisiejszym zawiąza­
liśmy G alicy jską k ra jo w ą  Spółkę naftow ą pod firmą: Stadnicki, Ż aba , Konarski 
Kalinka, K ruszew sk i i Sp. z  kapitarem  500.000 złr. w. a

Celem Towarzystwa jes t eksploatacyTa ropy, w ślad zatem budowanie rafineryi i wogóle wszel­
kie interesa w zakres przemysłu naftowego wchodzące. Wobec faktu, iż tylko wielkimi kapitałam i 
można osiągnąć poważne rezultaty, wykluczające hazard, a dające pewne zyski, składamy sami jaku 
założyciele sumę 100.000 złr w. a., t. j. po 20.000 złr. w. a. każdy.

Do złożenia uzupełniającej sumy zapraszamy wszystkich, komu sprawa rozwoju przemysłu 
krajowego leży na sercu i kto pragnie dla swego kapitału znaleść możebne zyski i korzystne oprocen­
towanie.

Musimy dodać, że każdy przystępujący do naszej spółki staje się w stosunku do kwoty, 
z jaką  przystępuje, współwłaścicielem wszystkich terenów, kopalń, maszyn, narzędzi, budynków i wogóle 
całego majątku Spółki.

Za obowiązania swoje względem Spółki odpowiada właściciel udziału li tylko kwotą, z jaką 
do Spółki przystąpił i nie będzie do żadnych dalszych dopłat zmuszonym.

Cena udziału wynosi 500 (pięćset) złotych w. a.
Chcąc ułatwić przystępującym do Spółki nabycie udziałów, postanowiliśmy zapłatę kwoty 

deklarowanej rozłożyć na trzy raty, z których pierwsza równająca się połowie całej sumy uuziału t. j .  
250 (dwieście pięćdziesiąt) złr. w. a. zaraz, druga równająca się jednej czwartej części całej sumy 
udziału t. j. 125 (sto dwadzieścia pięć) zlr. w. a. najpóźniej dnia 1. lipca 1896 roku, a trzecia równa­
jąca się także jednej czwartej części całej sumy udziału t. j. 125 (sto dwadzieścia pięć) złr. w. a. o tyle,
0 ile się pokaże potrzebną do rozwoju interesów — zapłaconą być ma. Być jednak może, że przy po­
myślnym biegu przedsiębiorstwa zapłacenie tej trzeciej raty okaże się zbytecznem.

Roboty wiertnicze prowadzić będziemy równocześnie na dwóch lub trzech naszych terenach 
pod nadzorem fachowych techników.

Mając nabyte znaczne terena naftowe, w gronie swojem ludzi fachowych i wielki kapitał do 
dyspozycyi, sądzimy, że Spółka nasza ma wszelkie szanse pomyślnego rozwoju i z czasem przyczyni się 
do podniesienia ekonomicznego okolicy, w której rozpoczyna przedsiębiorstwo. Zapraszamy przeto Sza­
nowną Publiczność do przyjęcia udziału w naszej Spółce.

Wszelkich bliższych informaeyj udzieli p. Adam  K alinka, właściciel dóbr w R a d l n e j ,  po­
czta Tarnów i p. Stanisław Żaba , właściciel dóbr w G ó r z e  Z b y l i t o w s k i e j ,  poczta Tarnów.

Pieniądze mają być odesłane do Towarzystwa Wzajemnego Kredytu w Krakowie, lub do filii 
tegoż Towarzystwa we Lwowie, albo też do Banku dla krajów koronnych w Wiedniu (Litnderbank) a 
conto firm y : „Galicyjska krajowa Spółka naftow a: Stadnicki, Żaba. Konarski, Kalinka, Kruszewski
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Tarnów, dnia 10 listopada 1895 r.

Jan hr. Stadnicki, Stanisław Zaba, Henryk kr. Konarski,
Adam Kalinka, Bolesław Kruszewski.

Kraków, w Listopadzie 1895.
T .

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomił W. P., że z dniem 
I-go Listopada p. r oiworzyłam MAGAZYN narzędzi chirurgicznych 
ortopedycznych i wyrobów nożowniczych, oraz czyszczenie i ostrze­
nie Łyżew i wszelkie reperacye w zakres noźownictwa wchodzące 
przy ulicy FioryańsKiej L. 45 i takowy prowadzić będę pod firmą:

Albertyna Witoszyńska.
, .;r . Gruntowne obznajomienie z tym fachem daje mi możność 
wszelkie wymagania Szanownych moich Klientów zadowolnić i ich 
zaufanie pozyskać.

Polecając się łaskawym względom i poparciu W. P. pozostaję
Z  wysokiem poważaniem

A l b e r t y n a  W i t o s z y ń s k a .

Sł- p i ę t r o  w a
dobrze zbudowana, 
zupełnie sucha, za- 

— - r az do sprzedania. 
Potrzebny kapitał 10.000 złr. przy­
noszący 10% czystego zesku. W ia­
domość sklep w Sukiennicaoh 23.
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2 pokoje z nyżą
na żądanie um eblow ane są od 1. lutego do wynaj#6ia. 

W iadom ość Wielopole 4, II. piętro. 24o

SPIIŁKA r a p i f f l  POlffl l  W o ń .  p t  pita:
St. Tarnowski. —  Nasze dzieje w ostateich 100 latach.

W illa parterowa
z dużym ogródkiem,

stanowiąca bardzo wygodne i mile mieszkanie dla 
rodziny większej jest z wolnej ręki możliwie tanio 

do sprzedania. 182 15
Wiadomość: J. Gawiński. Dębniki Nr. 120.

Pellisson pere & Co.
(KLNĄC

do nabycia w pierwszorzędnych 
handlach.

lo  nowe d r u g i e  w y d a n i e  rozgłośnego dzieła St. Tamow- 
fAiego wydaliśmy nadzwyczaj starannie. C z c io n k i  n o w e ,  bardzo 
czytelne, p a p i e r  w e l in o w y ,  — 90 r y c i n  (w I wydaniu było 36) 
p r z e p y s z n i e  w y k o n a n y c h .  67 czarno, 23 w różnych kolorach, 
wedle obrazów lub rysunków Matejki, Juliusza  K ossaka , Wojciecha 
Kossaka- M ichała Stachieuńcza, P iotra  Stachowicza, A . Grottgera 
i t. d„ portrety, widoki gmachów i kościołów, sceny historyczne i t. p.

Drugie t o  w y d a n ie  j e s t  b a r a z o  r o z s z e r z o n e  i uzu­
pełnione do oshitniej chwili. — Strona t y p o g i " t f i c z n a  i o p r a w a  
nie mują równych sobn: niiędzj wydawnictwami polskiemi ostatnich 10 
lat. zwłaszcza jeżeli się weźmie pod rozwago że w s z y s t k o  w y k o n a n o  
k r a j o w e m i  s i ł a m i  i to za c e n ę  wprost b a j e c z n i e  n i s k ą .
1) za 1 egz tnplarz broszurowany złr. . . . 1  50
2j .  1 » kartonowany „ . . 170
3) „ 1 „ opr. w płótno, wyciski złote i czerwone, herb Eol­

ski w środku okładki wykonany w 3 kolorach . 2 50
ł) „ 1 „ opr. w półskórek francuski luli niemiecki . . . :$• —
o) „ 1 „ opr. w wyborowy szągren, rogi .zaokrąglone, brzegi

złocone herb Eolski w 3 ko lo rach " ..........................V —
e  N a portóryum n a leży  do łączyć: ct.

vłpróoe tego jeet 100 eg/., odbitych ua b ry e to ln . k tó rych  cena za egz. brosz. 
%n. 8 .—, opraw , w płótno (Jak Nr. 8) zlr. 4 .—, w w yborow y franc unki «z ag  ren (jak 
Nr. 5) *łr. 8 .—, w cellulozę złr. 10.—.

D zieło to  jest miłą le k tu rą  zarów no dla młodzieży ja k  i ludzi dojrzałych, tak 
dla ludu wiejskiego jak. i intellgoncył, gdy* k.siążka jetst w calem znaczeniu  nkreśloną 
popu larn ie, — B y  wobec tego u ł a t w i ć  t a n i e  n a b y c i e ,  postanowiliśmy dla kupu­
jących większą llozbę zniżyć ceny w sposób następujący :

5 egzemplarzy broszurowanych złr. 7 — (zamiaat 7 50)
— 10 - • « ( , I**-)

#  »  .  .  .  60—  ( .  7 5 .- )
100 „ „ „ 100.— ( „ 150-—)

6 egaemplarejr tanło oprwniyołl (UrtOA©w*nyoli) *jr . (uuniast 8-50)
ł?  * " * * » ( » 17-—)

* da ■ * » » 70.— ( ,  95'—)
*00 W &  w •  ■ a *20.— ( „ 170’- )

El I <!>«><» za poprzaM on w M w i e in  mloiytosol tub za zaliczką.

J a r  Do nabycia w każdej księgarni.

W ydaw cy: K azim ierz K alinow ski i Sp. D rukarn ia N arodow a F. K . Po Ludkiewicz a w Krakowie. R edaktor odpowiedzialny: K azim ierz Kalinowski.


